Scena I

Na scenie stoi postać, kobieta ubrana na czarno, a na twarzy ma białą maskę bez wyrazu. Oświetla ją światło z góry, dookoła jest ciemno.

Postać:
Żyje na scenie, teatralnej scenie.
Co dzień przyjmując nową rolę,
Każdego ranka inna maska	
Zakrywa moją prawdziwą twarz
Gdy patrzycie na mnie z widowni,
Widzicie tylko to, co chcę byście zobaczyli.
Widzicie tylko nową maskę roli, 
Którą na dziś dla was wybrałam.
Ja na was nie patrzę, nie widzę was,
Nie interesują mnie wasze twarze. 
Nawet nie wiem czy są prawdziwe.
Po co miałabym ich wypatrywać
Pewnie tak jak i ja nosicie maski.

Przerywa.

Co za różnica, czy są szczere, czy nie.
I tak was nie widzę.
Może wam się wydawać, że tak,
Ponieważ dla was gram, dla widzów.
Powinnam może chcieć zobaczyć,
Kto jest tam, po drugiej stronie.
Dla kogo uciechy odgrywam swoja rolę.

Prawda jest całkiem inna.
Ja nie gram byście mnie zobaczyli.
Gram ze strachu, że mnie poznacie.
Gram by się nie wyróżniać z tłumu.
Ukrywam się dla siebie, przed wami.
Byście nie poznali mojej prawdziwej twarzy.
Rano nim kurtyna się uniesie,
Nim odsłoni mnie światu, chowam się...
Chowam moją twarz pod maską
Pod grymasem, który już przyrósł 
Przyrósł do mej duszy,
Która kwili w głębi uwięziona.
Zamknięta w sztucznym uśmiechu.
Przykryta tonami pudru i sztuczności

Przychodzicie tu.
Chcecie bym was wzruszała i śmieszyła.
Pragniecie coś czuć gdy przychodzicie.
Szukacie w teatrze życia, emocji, 
Choć sami się do tego nie przyznajecie.
Sami chowacie się pod swoimi maskami.

Postać siada przed lustrem i przegląda się w nim.

Kiedy patrzę na siebie nic nie widzę.
Moja twarz jest pusta, to maska na dziś.
Nie będę się do was uśmiechać,
Nie jestem wesoła, nie rozśmieszę was.
Nie pokaże wam mego wnętrza.
Dziś przybieram maskę obojętności
Biała maska beznamiętna i pusta.
Mam jeszcze inne maski.

Odwraca się od widowni i zakłada maskę wesołą. Zaczyna mówić wesoło lecz szybko wraca do beznamiętnego tonu.

Jest uśmiechnięta, powiecie wesoła,
Ale jest ona tak samo pusta i beznamiętna
Jak inne maski, które zakładamy. 
Maska nie śmieszy, gdy nie jest pełna.
Maska to skorupa, pusta skorupa
Pretendująca do bycia twarzą.
Jest jednak tylko jej nędzną namiastką.

Odwraca się drugi raz i zmienia maskę na smutną.

A czy teraz macie w sobie smutek
Przypatrzcie się dobrze, ujrzyjcie łzy
Tak, tak!
Tam pod spodem są szczere łzy, ludzkie
Lecz maska je zasłania, zasłania twarz
Prawdziwa, szczerą, ludzką twarz.
Maska nie pokaże wam uczuć, jakimi są
Ona jest tylko ich symbolem.
By was wzruszyć trzeba twarzy. 
Można tak jeszcze przymierzać tysiące innych.
Maski złe, groźne, wściekłe i zaskoczone
Maski czarne, żółte i czerwone
Lecz łączy je jedno.
Łączy je to, że zakrywają ludzką twarz.

Aktor by pokazać swego bohatera
Nie może przybrać sobie maski,
Wtedy jego postać jest jedynie symbolem.
By przekazać emocje musi włożyć w to duszę.
Musi się obnażyć i ukazać swą twarz
Realną, namacalną, ludzką.
Wetknąć w bohatera kawałek prawdziwego siebie.

Na co dzień nie pokazujemy siebie.
Po co nam wzruszenie i słabość?
Po co się obnażać i narażać na śmieszność?
Czyż nie lepiej schować się pod maską.
[bookmark: _GoBack]Pod maską siły i nietykalności.
Chowamy swoje uczucia i pragnienia.
Dziecięce marzenia zamykamy w klatce rozsądku.
Przybieramy różnie rozumianą rolę dorosłości.



Na koniec zakłada maskę z dużym czerwonym językiem i cwanym uśmiechem. Wychodzi

